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turystyki w środowisku młodzieżowym, 
a bez mała wszyscy uczestnicy rajdu zdo- 
byli Odznakę Turystyki Pieszej. Na rzecz 
budowy Huty „Katowice” przepracowali 
oni 44 700 roboczogodzin. Praca harce- 
rzy jest oceniana bardzo wysoko, przez 
generalną dyrekcję budowy, a sami har- 
cerze niejednokrotnie samorzutnie zade- 
klarowali dalszą pracę już po zakończe- 
niu rajdu. (ek) 


 ZUKIWACZE.-. 
_ OWYCH ARTYSTÓW 


tów, wycinanek i pięknych koronek, 
a nawet poetów, którzy w prostych 
wierszach opisują piękno ziemi beski- 


dzkiej. 


Bardzo często, na harcerskie oe 
ska bywali zapraszani, poznani wtra 6 
cie zwiadów ludowi tworcy- Dziew 


częta i chłopcy poznali bogactwo śą 
tury, a także tajemnice Je! p ła 


TARNOBRZEG (PAP). Wszyscy 
wiedzieli o tym, że są, że rozciągają 
się pod całym niemal Starym Mias- 
tem, a więc na obszarze około 20 
hektarów, że niektóre mają po kilka 
kondygnacji i prowadzą do wię- 


O STARYCH 
LOCHACH, 
DESZCZU 

I GÓRNIKACH 


kszych sal — ale tak naprawdę, to 
nikt w tych opatowskich lochach za 
dobrze się nie rozeznawal. Opa- 
tów, jedno z najstarszych polskich 
miast, był ongiś ważnym ośrodkiem 
handlowym. Otoczony murami 
i basztami obronnymi stał na skrzy- 
żowaniu kupieckich szlaków. Pod 
całym miastem rozciągały się lochy, 
które w średniowieczu służyły mie- 
szkańcom jako magazyny kupiec- 
kie oraz schrony w czasie najazdu 
wrogów 
Ostatnio w Opatowie odkryto 
kolejne fragmenty lochów. A przy- 
czyniły się do tego deszcze, które 
spadły na początku sierpnia i spo” 
wodowały, że na dwóch ulicach za- 
padła się jezdnia. Na ratunek trzeba 
było wzywać górników z Przedsię- 
biorstwa Robót Górniczych w Byto- 
miu, którzy od kilku lat zabezpie- 
czają opatowskie podziemia. 
Władze miejskie Opatowa obie- 
cują, żew najbliższych latach zabyt- 
ki tego miasta zostaną odnowione, 
a turyści będą mogli zwiedzać także 


podziemia. (ep) 


HARCERSKA .. 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Fot. M. Szymański 


SIEDMIOMILOWE BUTY 


Któż nie zna bajki o kocie co siedmio- 
milowe buty miał? Niezwykły rozwój na- 
uki i techniki wieku XX powoduje często, 
że to co dla poprzednich pokoleń było 
bajką, dziś staje się rzeczywistością. Os- 
tatnio studenci Instytutu Lotniczego 
z Ufy (ZSRR) skonstruowali cudowne bu- 
ty. Zamontowanie w obcasach mini-silni- 


ków zasilanych benzyną umożliwia poru 
szanie się z szybkością 25 kilometrów na 
godzinę. Siedmiomilowe buty przydadzą 
się turystom, geologom i wszystkim tym 
którzy zawodowo lub z zamiłowania lu- 
bią szybko pokonywać duże odległości 
i to... pieszo. 


(mh) 


Zamek królewski na Wawelu. 


KRAKÓW (PAP). Duż; i Ą 
się konne pojazdy a ORC turystów przebywających w K. i 
ulicach podwawelskiego ZET mnibusów kursujące w sezonie TAE A POWA CEA 
komunikacji miejskiej, AA Ear powozy, uruchomione zer 4 
Jola Maron, która zwiedzała mi. niach 10-tysięcznego pasażera; zji 100-lecia 
siódmej klasy. (dr) miasto zabytków w towarzystwie pom nim 5-letnia 
eny, uczennicy 


Fot. S. Jabłońska 


Dziś przedstawiamy: 


Giulio Carlo 


„„Drugim Porta Pia” nazwał jeden 
z włoskich, chadeckich polityków 
zmianę gospodarza w rzymskim ratu- 
szu zwanym Campidoglio. Tymi sło- 
wami przypomniał on klęskę wojsk 
papieskich w 1870 r., kiedy właśnie 
przez Porta Pia wkroczyli do miasta 
Piemontczycy, likwidując świeckie 
państwo papieskie. „Rządy” w Wie- 
cznym Mieście objęła bowiem admi- 
nistracja złożona z komunistów, so- 
cjalistów i socjaldemokratów z komu- 
nistycznym syndykiem czyli burmis- 
trzem na czele. Po raz pierwszy w his- 
torii Rzymu. 

Wypowiedź ta miała raczej charak- 
ter żartobliwego skojarzenia history- 
cznego niż rozrywania szat. Wobec 
zdobycia przez komunistów w czerw- 
cowych wyborach do rady miejskiej 
największej ilości głosów — radni cha- 
deccy uznali kandydaturę prof. Giu- 
lio Carlo Argana na stanowisko syn- 
dyka możliwą do przyjęcia. Nie 
wysunęli własnego kontrkandydata, 
a w głosowaniu w radzie jedynie 
wstrzymali się od głosu. 

Prof. Argan jest światowej sławy 
historykiem sztuki, osobistością 
wielce zasłużoną dla kultury włoskiej 
i cieszy się ogólnym szacunkiem. 
Z wyglądu sprawia wrażenie typowe- 
go intelektualisty, wyraża się w spo- 
sób precyzyjny i elegancki. I jakby dla 
potwierdzenia zacytowanego żartu 
pochodzi z Piemontu. Na Campido- 
glio wprowadził z miejsca nowe po- 
rządki. Przychodzi do ratusza co naj- 
mniej pół godziny wcześniej niż trze- 
ba. Pierwsze posiedzenie rady miej- 
skiej po jego wyborze — wprawiło to 
wszystkich w zdumienie — zaczęło 
się... punktualnie. 

Nowa administracja Rzymu stoi 
przed bardzo trudnymi problemami. 
W tym trzymilionowym mieście pleni 
się spekulacja budowlana. Pustkami 
świeci mnóstwo luksusowych miesz- 
kań, podczas gdy wiele uboższych 
rodzin nie ma gdzie mieszkać. Podu- 
pada zabytkowe śródmieście. Nie na- 
dąża za potrzebami rozwój transpor- 
tu, szpitalnictwa i szkolnictwa. Wię- 
ksze są niż gdzie indziej nadużycia 
skarbowe. Miasto spłaca codziennie 
ok. 1 mid lirów zaciągniętych wcześ- 
niej pożyczek. Osiągnięcie jakichś re- 
zultatów w likwidowaniu tych zja- 
wisk, będzie poważnym atutem na 
rzecz programu Komunistycznej Par- 
tii Włoch. (im) 


Aa 


Po 52 dniach morderczych walk padła 
muzułmańska dzielnica Bejrutu ze swym 
obozem Tel el-Zaatar. Tu właśnie na Wzgó- 
rzu Tymiankowym (nazwa Tel el-Zaatar 
w tłumaczeniu na język polski), w kwietniu 
1975 roku bojówki reakcyjnej, chrześcijań- 
skiej Falangi zamordowały 26 Palestyńczy- 
ków przejeżdżających spokojnie autobusem. 
Byl to pretekst do rozpętania krwawej wojny 
domowej. Na jej zakończenie niestety, nie 
ma żadnych nadziei. 

WZGÓRZE TYMIANKOWE STAŁO 
SIĘ NIEJAKO SYMBOLEM WALKI LE- 
WICY LIBAŃSKIEJ. Zamieszkiwało je ok. 
40 tys. mieszkańców, przede wszystkim 


Jakże trudno jest oderwać się od współczesności, odrzucić wszystkie osobista 
i społeczne doświadczenia i wybiec myślą naprawdę w przyszłość... Nie udaja siq 
to w pełni nawet największym wizjonerom w rodzaju choćby pewnego agenta 
giełdowego o nazwisku Juliusz Verne, który choć przewidział właściwie wszystkie 
współczesne nam odkrycia i osiągnięcia techniki to jednak nadał im formą taką jaka 


obowiązywała w jego czasach 


A więc np. na Księżyc, owszem ludzie polecą, lecz zostaną tam wystrzoloni w 
pocisku armatnim wyłożonym wewnątrz dla wygody - materacami. Bowiem tylko 
armaty — w co wierzono święcie w czasach Verne'a — są jedynymi urządzeniami 


mogącymi oderwać człowieka na dobre od Ziemi. 


Mając więc ową niedoskonałość ludzkiego umysłu na względzie zobaczymy jak 
w wyobrażeniach współczesnych autorów powieści fantastyczno-naukowych 


prezentuje się... 


CZŁOWIEK 
PRZYSZŁOŚCI 


a samym początku tego krót- 

kiego z konieczności prze- 
glądu niektórych pomysłów lite- 
rackich dotyczących ludzi przy- 
szłości — jedna uwaga generalna. 
Otóż ogromna większość autorów 
fantastyczno-naukowych traktuje 
swoje pisanie śmiertelnie poważ- 
nie. A więc i bohaterowie tłoczący 
się na kartach ich powieści to naj- 
częściej istoty absolutnie serio. Być 
może wynika to z faktu, iż umiesz- 
cza się je zwykle w otoczeniu szale- 
nie skomplikowanych maszyn 
i urządzeń tajemniczo migających 
tysiącem lampek, ekranów telewi- 
zyjnych, wskaźników. Nie wiado- 
mo skąd się wzięło przeświadcze- 
nie, że tacy ludzie nie mogą być np. 
wesołkami, niepoważnymi dowci- 
pnisiami, czy choćby głuptasami. 
Biały kitel naukowca o tajemniczej 
specjalności czy metalicznie poły- 
skujący uniform astronauty, auto- 
matycznie nobilitują więc tego, 
który je nosi i stawiają poza wszel- 
kimi podejrzeniami. A od takiej 
doskonałości już tylko krok od riaj- 
bardziej chyba umiłowanego wzor- 
ca człowieka przyszłości, znanego 


Pw » 
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stępujący „prue>t 
wiwny oantwyw 


dnych własr 


Aramowany pr 
nego państwą 
miony bzdurną 
wany na każd 
nych agentów tęp; 
wet najmniej 
dualizmu. Przyklad 
być tu Montag, bohar 
wieści Raya Read 
Fahrenheita". Mor 
kiem. Ale stra 


a nie ich gasze 
ki, wykryte u niew 
wateli 

Montaga 


Tak « 


„Każdego 
równym. Każdy 
zerunkiem innegc 
Wtedy wszyscy są 
bo nie ma gór, b; 
nimi zginać Ze str. 
równywać Z nim 
ka to naładowar 
siednim domu. Spa. 


mózg człowieka 


oczytanego faceta? 


Książka Bradbureg 


niedaleką 
przewidując, iż w tak 
kierunku mus x 
społeczeństwa 
łem konsumpcji i ster 
sową reklamą 
Rozwinięciem tej w 


przyszłoś 
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trzebą 
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łow 


3. Roz 
$kąd wiad 


mo, kto mógłby się st 


mam zamiaru Znos 
choćby przez minutę 


nie adresowana: tak w 


jako 


SUPERMAN 


izja SUPERMANA — czyli 

nadczłowieka — to nic inne- 
go jak kontynuacja antycznych mi- 
tów o bogach i herosach, istotach 
przewyższających pod wszystkimi 
względami normalnych ludzi. 
Można się tu doszukać wzorów 
zapożyczonych z wielu religii świa- 
ta, w których owi nadludzie, nie- 
gdyś piękni, silni i dobrzy, na sku- 
tek nie przewidzianych i nieszczę- 
śliwych okoliczności zostali ukara- 
ni wygnaniem na Ziemię, gdzie 
muszą bytować w  poniżeniu, 
wspominając jeno minione czasy 
chwały i błogiego lenistwa jakiego 


zażywali w swoich rajach. Ale oto 
odżywają oni na kartach współ- 
czesnych książek lecz w nieco 
zmienionej postaci... 


Tak oto przedstawia heroiczne- 
go bohatera swej powieści James 
Blish („,The Seedling Stars”): — 


„„Sweeney był człowiekiem za- 
adaptowanym do bardzo ni- 
skich temperatur, nikłego cią- 
żenia i rozrzedzonej atmosfery 
Ganimeda. Jego krew i płyn 
wewnątrzkomórkowy składały 
się w dziewięciu dziesiątych 
z płynnego amoniaku, jego 
kości były lodem i mógł, gdy 
było to konieczne, całyrni ty- 
godniami żywić się pyłem ra- 
kietowym. 


Inni autorzy idą jeszcze dalej. 


Tworzą całe „,rodziny” owych 
sztucznie wyhodowanych hero- 
sów, zdolnych do porozumienia te- 
lepatycznego, wyposażonych 
w kolektywną pamięć i praktycz- 
nie nieśmiertelnych, gdyż zagłada 
pojedynczego z nich tak jak śmierć 
komórki w organizmie wieloko- 
mórkowym nie ma żadnego zna- 
czenia; natychmiast w wolnym 
miejscu rodzi się nowy osobnik 
dokładnie taki sam jak ten, który 
ustąpił 

Oczywiście przed takimi twora- 
mi stawia się odpowiednio wielkie 
zadania w rodzaju: zasiedlenie We- 
nus czy Jowisza, podróż do obcych 
galaktyk czy obronę Ziemi przed 
inwazją przerażających stworów 
o konsystencji kisielu przybyłych 
do nas z niezmierzonych przestrze- 
ni wszechświata. 


bych, bezwol 
bunrujących si 
mysł kreow 
zautomatyzow 
wanej, wykonują: 
nie bez szemrania 
szliśmy 
do 


w naszych n 


ERY ROBOTÓW 


Lise lantasty 

kowa wykorzystuje I 
mat na tysiące różnych sf 
Nie ma chyba px 
choć przez moment 
się robot. Najciekaw 
te, które zostały uks 


obraz i podobieństwo człowieka 


uchodźców, którzy wypędzeni zostali z Pa- 
lestyny w 1948 r. po powstaniu państwa 
Izrael. 

Żyli nędznie zarabiając na życie pracą w po- 
bliskiej dzielnicy przemysłowej. Tel el-Zaa- 
tar było jednym z nielicznych skupisk lud- 
ności muzułmańskiej w Bejrucie. Miało jed- 
nak ważne położenie strategiczne — domino- 
wało nad wylotem dróg ze stolicy na opano- 
waną przez prawicę północ kraju. Z tego też 
względu wzgórze zostało umocnione i stano- 
wiło silny punkt oporu. Falanga — długo nie 
mogła się zdecydować na atak. Dopiero po 
wkroczeniu do Libanu sił syryjskich, przy- 
stąpiła do szturmu licząc na łatwy sukces. 


Św Libańskiej tragedii ciąg dalszy... 


Zawiodła się srodze. 650 Palestyńczyków 
odpierało ataki dziesięciokrotnie liczniej- 
szych i lepiej uzbrojonych oddziałów chrześ- 
cijańskich prawie przez dwa miesiące. Nie 
poddawali się, bo wiedzieli jaki spotka ich 
los. Walczyli do końca, wyczerpani, bez 
lekarstw, bez wody. Po zdobyciu Wzgórza 
Tymiankowego rozgrywały się na nim dante- 
jskie sceny. Oddziały Falangi nie darowały 
życia ani rannym, ani ich opiekunom. Mor- 
dowano ludność cywilną i pielęgniarki... 

Na ruinach jednego z domów na wzgórzu 
widnieje napis: „NAWET JEŚLI WSZY- 
SCY UMRZEMY I PRZY ŻYCIU POZOS- 
TANIE TYLKO JEDNA KOBIETA, JEJ 


DZIECI WYZWOLĄ PEWNEGO DNIA 
PALESTYNĘ”. Upadek Tel el-Zaatar nie 
przesądza, że konflikt libański zakończył sie 
ostatecznym zwycięstwem prawicy. Stanow! 
on jednak w tej krwawej wojnie domowej 
nowy jakościowo element. Jedność arabska 
okazała się frazesem. Wysiłki mediacyjne 
podejmowane wielokrotnie przez Ligę Arab- 
ską nie doprowadziły do niczego. Co więcej, 
udowodniły — nie pierwszy zresztą raz — Że 
Palestyńczycy traktowani są przez niektóre 
kraje arabskie jako instrument polityczny 
w ich wewnętrznych rozgrywkach, wynikają” 
cych z aktualnych układów. Powoduje to, że 
dzisiejsi ich sojusznicy mogą się okazać na- 
stępnego dnia śmiertelnymi wrogami. Tak 
przecież stało się np. z Syrią. Z ostatniej 
tragedii wypływa dla Palestyńczyków nauka, 

że w sytuacji bezpośredniego zagrożenia mo- 

£a liczyć tylko na siebie i poparcie autentycz- 

nej lewicy arabskiej. 

TRUDNO NATOMIAST ODPOWIE- 

DZIEĆ DZIŚ JAK POTOCZĄ SIE DAL- 


wyruszyliśmy 
„baja doRościsławic, 
ze” maśzych Sag 
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taiczch biwak rozbiliś- 
Jeem, obok leśniczów- 


Zprzybyłąz dalekiego 
uczestników 
śnyku długo jesz- 
=. SĘ po obozowisku, 
SIE rajdu spodziewa- 
Mego alarmu, ale na- 
Że przewidujący spo- 
= Popuszczaji, ką 
więc 


a Mata czyj kwatermi- 


A kiego po- 
któwne.. kolana (ach, 


te mikroskopijne namiociki!). „Bły- 
skawicznie” stanęliśmy na zbiórce 
Komendant rajdu, hm PL Ryszard 
Ratajczyk przyjał raport i głos zabrał 
jego zastępca hm Ryszard Szaniaw- 
ski. Mówił co prawda krótko, ale my 
nadal nie wiedzieliśmy, co nas cze- 
ka. Podzielonych na zastępy prze- 
kazano nas w ręce zastępu „Hamul- 
ców” z Czerska. Na drabów nie 
wyglądali, ale któż to może wie- 
dzieć, na co ich stać! Ruszyliśmy 
przez nieznany las do nieznanego 
miejsca. Dopiero u celu stwierdzi- 
liśmy, że położone jest o... 100 me- 
trów od naszego biwaku. Dowcipna 
ta rajdowa kadra, nie ma co! 


Tu dowiedzieliśmy się, że cztery 
nasze koleżanki: Magda Jednoróg, 
Tonia Brusiłowicz, Ala Stadniczen- 
ko „Guciem” zwana i Bożena Bę- 
ben brały udział w spisku i wiedzia- 
ły „co w trawie piszczy”. | nic nie 
powiedziały! A tyle komendant 
„truł” o koleżeństwie... Darowaliś- 
my im jednak to „uchybienie”, bo 
bardzo ładnie zaśpiewały pieśń 
„Ognisko wspólnych szprych” 


Czas prób już poza nami 
Do ognia bracie mój 
Zawiążmy Krąg Rajdowy 
Jutro nas będzie rój 
Dołącz gałązkę chrustu 
Do ognia wspólnych szprych 
I stań w Rajdowym Kręgu 
Kręgu przyjaciół swych... 


Za chwilę rajdowcy wyruszą na ostatni etap swej wędrówki do Oleśnicy Śląskiej 


Do zobaczenia za rok! 


Stanęliśmy w kręgu, wokół pło- 
nącego ogniska Komendant z kart- 
ką w ręku Byliśmy przekonani że 
wygłosi dłuższą „mowę do ludu”, 
Od tej chwili odechciało się 


ale.. 
nam żartować Swawolny nastroj 
prysł, bowiem uświadomiliśmy so- 


bie nagle, że to koniec wielkiej raj- 
dowej przygody Wyciągneliśmy 
ręce w kierunku ognia i ze ŚCISNiĘ” 
mi gardłami powtarzaliśmy słowa 
go ślubowania, że będzie- 
cznej ojczyźnie, 


ty 
rajdowe 
my służyć socjalisty 
iom 
i oczy się bliscy i potrzebni 
sobie. Wtedy po raz pierwszy m. 
trzyliśmy na siebie jakoś inaczej, ja 
na ludzi, na których można ZAWSZE 
liczyć - w smutkach i radościach, że 
ich wyciągnięta dłoń jest i zawsze 
będzie gotowa przyjść nam z iĘ 
mocą. Jak dobrze być wśród uk k 
jak dobrze być takimi! Jesteśmy 
Płomień ostatniego rajdowego 
zelał wysoko W rozgwie- 
jebo, a My śpiewaliśmy 
— pełne zaba- 


wy i śmiechu, i te smętne 
nocie i miłości. Jakże dobrze nam 
było razem! Czas jednak jest nieu- 
błagany Stanęliśmy do ostatniego 
kręgu, spletliśmy dłonie i echo jo- 
dłowego lasu poniosło hen słowa 
rajdowej pieśni — „Krąg Serc” 


0 tęsk- 


Dziś już się żegnamy 

Ja i Ty 

Czas wspólnych przeżyć 
W sercu miej 

Twą myśl i serce 

Biorę ja 

Moje serce i przyjaźń 
Weź Ty... 


To już pożegnanie?! Nie! Wszak 
spotkamy się przy ognisku III Rajdu 
Rowerowego „Świata Młodych”. |-- 
tak, jak dziś — staniemy obok siebie, 
spleciemy ręce... 


ALBIN SELLOK 
Fot. Kajetan Adamowski 


w Urszalą Cabaj, zastępcą szezepowej 
| org Danutą Kowalczyk, drużynową 


i 
uawężią re” 


ŚM - Jesteście w przededniu Akcji — Powitanie, co 


Wasz szczep zaplanował w tym roku? 


URSZULA — Właściwie, to nie w przededniu, ale w środku. 
W naszym szczepie Akcja- Powitanie już od lat traktowana jest 
bardzo poważnie, zależy nam na dobrych jej wynikach, a żeby 
były one dobre nie wystarczy przystąpić do niej z początkiem 
września. Już na początku maja odbyła się rada szczepu, na 
której wybraliśmy sztab Akcji-Powitanie. W jego skład weszła 
szczepowa, dyrektor szkoły — też zresztą instruktor ZHP, w ub. 
roku pełniła funkcję drużynowej jednej z drużyn — sekretarz 
POP, 4 drużynowych i ja. 


DANKA - To w ogóle cudownie się składa, że nasza pani 
dyrektor jest również druhną, ogromnie ułatwia nam to prace i- 
jak się to mówi — harcerstwo ma w naszej szkole prawdziwe 
„zielone światło”. 


ŚM —A jakie szkoły wchodzą w skład zespołu? 


URSZULA — Są to wszystko szkoły o profilu handlowym, 
a więc: Liceum Ekonomiczne — my z Danką jesteśmy teraz w IV 
klasie LE, Liceum Zawodowe i Zasadnicza Szkoła Zawodowa. 
W sumie ponad 600 uczniów, głównie dziewcząt. W szczepie 
było w ub.r. 411 osób, myślę, że i w tym roku będzie co najmniej 
tyle samo, już wiosną wiele pierwszoklasistek zgłosiło swój 
akces do pracy w harcerstwie. 


ŚM — Wiosną? 


URSZULA - W momencie składania papierów do szkoły, 
członkowie sztabu przeglądali je, aby dowiedzieć się, kto z „„no- 
wych” należał do harcerstwa w podstawówce. Była jedna 
piękna historia! Wraz z dokumentami składa się zdjęcia i jedna 
dziewczynka dołączyła zdjęcie w mundurku harcerskim, 
a oprócz tego była opinia z drużyny — że pełniła różne funkcje, 
paz oirzybocznej; że ukończyła masę kursów, że bardzo 
ajna. Cieszymy się, to na pewno ji naszej 
dobry „mabytek”! Ę : RZOCH uf i 


DANKA - Ale to sprawa wyjątkowa, bo na ogół, to bardzo 
rzadko zaznacza się w dokumentach, że ktoś należał do harcers- 
twa. Ani w opinii szkoły nie ma słowa na ten temat, ani 
w życiorysie. Szkoda, nam bardzo by takie wiadomości NOO: 
gły, ai ludziom, którzy już są harcerzami byłoby milej, gdybyś- 
my ich mogli witać jako harcerzy, a nie do wst. Jezł d 
harcerstwa namawiać. AT, 


URSZULA — Dopiero później, na s 
nowo przyjętych i ich rodziców z d: 
Akcji-Powitanie okazało się, 
należy 'do harcerstwa, 
w swych drużynach. 


potkaniu wszystkich 
yrekcją szkoły i sztabem 
że ponad 30 osób spośród nich 
a ok. 15 pełniło nawet różne funkcje 


ŚM — Jaka była Wasza rola na tym spotkaniu? 


n nam w ułożeniu planu 
jemy się np. w zainteresowa- 


ŚM — To było przed wakacjami, a teraz? 


Dokończenie na str. 4 
NA 


Dokończenie ze str. 3 
—_— 


j oj - Teraz przed nami tzw. drugi etap już znacznie 
s ejszy do realizacji, i przyjemniejszy. Właściwie to... 
jesteśmy „„rutyniarze”, bo zawsze wrzesień przebiega u nas 
podobnie. Organizujemy w tym miesiącu mnóstwo różnych 
harcerskich imprez przeznaczonych dla uczniów wszystkich 
klas pierwszych, Najważniejszą jest całodzienna piesza wycie- 
czka (w zeszłym roku wędrowaliśmy do Sabinek), połączona 
z różnymi atrakcjami, np. bieg terenowy, konkursy, gry, ogni- 
sko. W ub. r. przy ognisku - było pieczenie ziemniaków, a jakże! 
- spytaliśmy się, kto chce wstąpić do szczepu i żeby ten, kto 
chce przeszedł na prawą stronę ogniska. Wszyscy przeszli! 
Odbyło się uroczyste pasowanie na harcerzy (to nie ma nic 
wspólnego z przyrzeczeniem, tylko tak, żeby było fajnie i uro- 
czyście!). Każdy przykiękał na prawe kolano, a ja - bo mnie 
przypadł w udziale ten zaszczyt pasowania - uderzałam każdego 
finką w ramię i mówiłam: „Pracuj i czuwaj!”, a każdy odpowia- 
dał: „„Przyrzekam!” : 

Jeszcze nie wiemy, gdzie w tym roku powędrujemy, ale na 
pewno będzie to ok. 15 września, oczywiście w niedzielę 
A program będzie zupełnie inny, bo jak byśmy się powtarzali, to 
byłoby nudno dla nas samych. Zresztą... u nas program takiej 
wycieczki tworzy się zawsze w jej trakcie, trudno przecież 
wszystko zaplanować, np. humor, nastrój, a od tego najwięcej 
zależy. 

Poza wycieczką odbędzie się kilka kominków. Jeden, przy 
świecach, już mamy całkiem opracowany. Przedstawimy na 
nim historię naszego szczepu. Będą tam i rzeczy bardzo poważ- 
ne, i takie do śmiechu też. Pod koniec zaś września odbędzie się 
zabawa taneczna, a właściwie wielki bal dla harcerzy z klas 
pierwszych, to już na zakończenie Akcji-Powitenic. 


DANKA — Zapomniałaś o biwakach! Organizujemy na po- 
czątku września biwaki pod namiotami dla uczniów klas pierw- 


szych. To już w mniejszych grupach, bo wycieczka jest duża, 
a biwaki takie bardziej kameralne, najwyżej dla kilkunastu osób, 
a więc dużo. 


ŚM — Czy nigdy nie mieliście żadnych kłopotów, 
wszystko zawsze szło tak gładko? 


URSZULA — W zasadzie, to mamy szczęście. Bo chociaż 
w naszym szczepie drużyn jest... 13, to trzynastka wcale nie jest 
feralna i wszystko fajnie nam się udaje. Chociaż... no pewnie, 
popełniamy i błędy. Np. ta ubiegłoroczna wycieczka do Sabi- 
nek, chociaż w sumie było super, to oceniliśmy ją później nieco 
krytycznie. Nawaliła nam frekwencja. Liczyliśmy na ok. 100 
osób, przyszło ok. 60. Z naszej winy. Nie pomyśleliśmy o tym, 
że wiele uczennic dojeżdża do Siedlec i że w niedzielę jest 
trochę inny rozkład autobusów, nie wszyscy mogli więc doje- 
chać. W tym roku oczywiście tego błędu już nie popełnimy! 


DANKA - Szczep zajmuje się jeszcze jedną sprawą. W na- 
szym szkolnym internacie nie ma zbyt wielu miejsc, w tym roku 
podania o przyjęcie złożyło 180 pierwszoklasistów, a otrzymało 
miejsce tylko 90 osób. Tym, którzy ich nie dostali pomagamy 
znaleźć stancje na mieście. Prowadzimy rejestr stancji — wszyst- 
kie są sprawdzone. Albo mieszkały na nich dziewczęta, które 
wiosną ukończyły szkołę, albo sprawdzamy warunki w inny 
sposób. Starsze harcerki pomagają pierwszoklasistom zakwate- 
rować się, zapoznają je z właścicielkami stancji, informują 
o warunkach takiego życia. To jest zadanie na pierwsze dni 
września. 

URSZULA — Dodałabym, że to jest to zadanie najbardziej 
„życiowe”, najważniejsze, ale w każdym innym momencie 
pierwszych tygodni nowego roku szkolnego swoją rolę r"s 
szczep pojmuje tak, że musimy pomóc „,znaleźć się” wszystkim 
pierwszoklasistom. Niezależnie od tego, czy wstąpią oni do 
naszego szczepu, czy nie. To jest zupełnie inna sprawa! Choć 


nie ukrywam, że ogromnie zależy nam na tym, aby jak najwięcej _ 


wstąpiło. I nie szczędzimy wysiłków, aby tak się stało. Tylko, że 
w naszej szkole nikt do tego nie zmusza. Zależy nam na tym, aby 
sami chcieli wstąpić. I mam nadzieję, że będą chcieli. 


ŚM — Serdecznie tego i szczepowi, i pierwszokla- 
sistom z Zespołu Szkół Zawodowych nr 2 w Siedl- 


cach życzymy! a 


Rozmawiała: EWA KŁOSIEWICZ 


JAKBY 


ZIEMIA 
UCIEKAŁA... 


hłodnie kominowe - to jedna z polskich specjalności eksporto- 
wych. Projektowaniem ich i wykonaniem zajmuje się Przedsiębior- 
stwo Budowy Chłodni „Chłodnie Kominowe” z siedzibą w Gliwicach 
Technologie opracowane w jego biurach należą do najwyższych osią- 
gnięć współczesnej myśli technicznej na świecie. 
Olbrzymów tych, wysokich na 120 m, mających 100 m średnicy 
u podstawy, a 54 m w największym przewężeniu nikt nie posądziłby, że 
posiadają tak delikatną konstrukcję. Gdyby zbudować model takiej 
chłodni wielkości kurzego jaja, to jej płaszcz betonowy musiałby być 
siedem razy cieńszy od skorupki jajka. 


Siam w dół i zakręciło mi 
się w głowie. Wysokość zaled- 
wie 70 metrów, a ziemia jakby 
uciekała spod nóg 

— To przez to wygięcie powstają 
takie złudzenia — mistrz Czaicki 
uśmiechnął się. — Trzeba mieć 
mocną głowę, żeby tu pracować. 
Przechodzi się specjalne badanie 
w Instytucie Budownictwa. Spraw- 
dzają tam przede wszystkim po- 
czucie równowagi i odporność na 
lęk przestrzeni. Dawniej to jeździ- 
liśmy aż do Wrocławia. Do Instytu- 
tu Medycyny Lotniczej. Wsadzili 
człowieka do wirówki, potem no- 
sem wodę puszczali, zawiązywali 
oczy i kazali zgadywać, skąd mó- 
wią — cały dzień tak męczyli. Lu- 
dzie, którzy pracują na takiej budo- 
wie, tak jak lotnicy czy alpiniści, 
muszą być absolutnie pozbawieni 
lęku wysokości. Czasem i to nie 
pomaga. Przysyłają takiego nowe- 
go po badaniach, a on za kilka dni 
przychodzi do mnie imówi: „Panie 
majster, ja tam więcej nie pojadę 
na górę, ziemia spod nóg ucieka, 


żyć się odechciewa”. No i traci za 
robki. Bo za każde 20 m wysokości 
dochodzi złotówka do każdej prze- 
pracowanej godziny. A jak się kto 
boi, pozostaje mu tylko pójść na 
plac. 


zaicki pracuje już w chłod- 
Gs od dziesięciu lat. Za- 
czynał jako zwykły robotnik 
w Thuerbach w NRD, gdzie 
Polacy budowali jedne 
z pierwszych eksportowych 
„kominówek”. Potem praco- 
wał w Gliwicach jako bryga- 
dzista. | wreszcie teraz w Ja- 
worznie-3 jako mistrz. 

Dwie chłodnie stoją już tu 
prawie gotowe. Ludzie Czaic- 
kiego są na półmetku trzeciej. 
43 cieśli, zbrojarzy, betoniarzy 
codziennie przez osiem go- 
dzin — a jak trzeba to i więcej — 
pracuje na wysokości kilku- 


Zanim stanęli na tym por 


lekarskie 


dziesięciu metrów nad ziemi 
Patrzącemu z doku prz Ypon i 
nają akrobatów. kiedy 7 far 
tastyczną zręcznością pory 
szają się po wąskich drabin 
kach ipomostach zawieszona 
go na pochyłej ścianie ruszto 
wania. Każdego dnia podnosi 
się ono przy pomocy pneuma 
tycznego urządzenia o jedną 
„działkę”, o 120 cm A każda 
czynność, każda operacja mu 
si być wykonana z laboratoryj 
ną dokładnością 


a 


- Jak nie mam do kog 
nia, to nie może tu pracowa. 
godziny — mówi mistrz. — Wyst 


czy jedna nie dokręcona bką 
jedno źle wykonane zł 
zarwał się segment i £ 
sobą inne. Tu musi być d 
niemal wojskowa. Każd. 
nie egzekwuję z największą 
wością. Niesubordynacja 
pozornie błaha — może zak 
się tragicznie 


Czaicki ma opinię twardego 
szefa, za nieposłuszeństwo 
czy brawurę zwalnia z pracy 
albo przenosi na plac, gdzie 
zarobki są znacznie niższe. 


— Czasami trzeba wyr 
wet dobrego robotnika, j 
bałagan, psuje atmosferę w bryg: 
dzie. Żeby wszystko szło jak należ 
kolektyw musi być zgrany. Jak 
w maszynie wszystkie tryby muszą 
do siebie pasować. Bo jak się zła 
mie jeden ząbek... — szkoda gada 


Chłodnie kominowe — to niezwykle ważne obiekty w wielu zakładach przemysłowych. Musimy oszczędzać wodę, bo 
mamy jej coraz mniej. Wprowadza się więc tzw. zamknięty obieg wody. Ta sama woda krążąc między urządzeniami 
używana jest wielokrotnie. Aby jednak mogła być ponownie użyta, musi zostać ochłodzona. Dzięki hiperboidalnemu 
kształtowi i prześwitom na dole, w chłodniach kominowych powstaje ciąg powietrza chłodzący wodę do odpowiedniej 
temperatury. Te widoczne na zdjęciu, w elektrowni Jaworzno-3, dostosowane są do przepływu wody w ilości 60 tys 


m sześc. na godz. 


Czaicki uma 
tysfakcją 


-„deńskiej ulicy 
1€ 


j WE 


jpiękniejszych miast Eu- 

jednym "ołożenie nad Dunajem oraz 
: pjowicze decydują o architektonicz- 
- rody 75. 
o piasta jedno oblicze naddunaj- 
NEny Wiedeń to drugie. Wia- 
żnym europejskim węzłem ko- 


0 „grodkiem handlowym, a jedno- 


je (ej innych europejskich stolic. 
EE Tekst i zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


świata 


TW TZ R 35 
łodych > UAITENIAZJA 
L k ce p e. a Aby świeżość 1 
kguikm ostinio sporo _ nie lubię tego sformułowania! Gdy rych, przydeptanych kapciach, szlafroku, ma zwisające tłustymi jest załamana ć tę 


Job ó ki | gdy tylko dom i ich urodę zachować, przyjęło się, 
3 y nie p yieków, pamięta- _ strąkami włosy, a ge 
zprśbamiozamiesz- tylko je bowiem usłyszę, narych- — w nie pranym odwie ć pda 32 EE RE 
Fisz tzw. „lej Ek koi wy obraźni widzę jącym czasy króla Ćwieczka, wy- opuszcza, natychmiast ZSEE że SĄ Ę c s ka, Ę Ę 
„RE Y h > Ę śrelezoantke Wszy. kowo, a więc i droższyci Ż 
linek", Brrr! Okro! ę <A która t: po domu w sta- _ strzępionym na wszystkie strony — się w superelegantkę. Wszystko co gatunkowo, a więc 'ższych m: 
5 pnie — osobę, która łazi e 


dobre i ładne to jest na pokaz,adla  teriałów. O ile bowiem na szatę w OKULARACH WIDZI SIĘ LEPIEJ 


siebie samej i dla najbliższych to codzienną cudowny jest najzwy- 


już nieważne. Nie lubię takich — czajniejszy kreton, to taka sukien- Niedawno przeszłam kryzys. a powo 


ć e oje okula Rok tem 
i już! Jestem zdania, żedziewczyna ka powinna być jednak uszyta DO SRA noje Ga A k pó 
Do chłopca, który od razu bardz 
powinna zawszę i w każdych wa- z czegoś, co trochę mniej się gnie E ię doba" Sde 
ię sp Mie y e sa 
runkach ładnie wyglądać! Pewnie, cie i brudzi 


charaktery i zainteresowania, we wszyst 
kim zgadzaliśmy si 
to spotykać, zawsz tysiące te 
matów do obgadania. Naprawdę bardzo 
go polubiłam, a on odwzajemniał mi moje 
uczucie — tak mi się wydawało Wszystko 


trudno uskuteczniać generalne do- 

mowe porządki w najnowszej Sza- Punkt drugi — powinna być do- 
cie i wiadomo, że w takich bardziej  skonale uszyta i świetnie na swej 
codziennych okolicznościach do- właścicielce leżeć. Nawet najpięk- 


my się częs 


mie 


nasza się te stare ciuszki, ale to niejszy i najbardziej wytworny ma- 


wszystko może - i musi — być - teriał nie nie da, jeśli kiecka będzie byłoby dobrze, ale dwa miesiące temu 
dzięczne, miłe i ładne. Tak, żeby — sknocona. Bo po pierwsze, będzie okulista zapisał mi okulary Kiedy mój 
w , e c ch p 
; aszyć swym wyglądem _ brzydko wyglądała, a przecież naj kolega zobaczył mnie w okularach powie 
nie straszyć ) z A dział, że nie chce mieć nic do czynienia 
spółmieszKańców ani niespodzie- — mniej o to w tym wypadku chodzi, 
współmies; z okularnicą. (Nie mam brzydkich opra 
wanych gości. a po drugie — właścicielka będzie 


wek, nawet mi jest nieżle w okularach, jak 
wszyscy twierdzą). Nie umiem wytłuma- 
czyć tego nikomu, co przeżyłam po tych 
jego słowach! Wolę 


się w niej kiepsko czuła i cała przy- 
Ale to była uwaga na tzw. margi-  jemność będzie zepsuta. 
nesie tematu głównego. Rozu- 


zostać niewidomą, 
miem, że autorkom w/w listów Punkt trzeci — bardzo starannie niż włożyć okulary! Bardzo Was proszę. 
chodziło o sukienki bardziejelega- dobrane powinny być dodatki: żebyście mi pomogli. Wiem. że czytelnicy 
nckie, takie, w których można iść pantofelki, torebka (za tydzień bę- którzy noszą okulary potrafią mnie najle 
na prywatkę, wybrać się do teatru, dzie mowa o najmodniejszych to- piej zrozumieć. z 
złożyć wizytę szacownej cioci... rebkach!), ewentualnie pasek, Dziewczyna w okularach 


bransoletka, korale, apaszka, jakiś 
W gruncie rzeczy nie są to jakieś wisiorek... Uwaga! Nie za dużo 


i Wojciech Chyła (13 lat). 83-208 Załgozez 
zupełnie inne i specjalne ciuchy. _ ozdób! 


Głównie, to sprawa polega na tym, 


że ponieważ rzadziej od innych ich Punkt czwarty R ostatnio jeśli 

używamy, przez samo to są mniej chodzi o takie sukienki bardziej QD REDAKCJI: Przede tkim mała 
zużyte, świeższe. To punkt pierw- eleganckie, lansowane są materiały uwaga: oczy ma się tylko jedne, a sympa- 
szy — taka wizytowa sukienka musi jednobarwne w ciepłych kolorach. til... No cóż, różnie bywa! Niejeden chło- 
być w momencie zakładania abso- Co widać na zdjęciach. Na tychże — BAC jest na świecie! Już teraz | 
lutnie tip-top: czyściutka, odpra- kilka propozycji modeli. ze e fatalne świadectwo, toteż „Dziew- 
sowana, żaden guziczek nie wisi na Yno w okularach”, Przyjrzyj | 


i mu się kry- 
ostatniej nitce, żadna zakładka nie RIUSZKA tycznie przez szkła | chłodno... ry: | 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW © 


TELEWIZJA 


A NIEDZIELA 
9.00 TELERANEK: - Telewiryjny 
Klub Śmiałych pt. „Nasze ślady z let. 
nich dni” - Niedzielne Nowiny — 
Otwarcie skrzynki pomysłów „Tele. 
ranek jest was!” — Film anśmowany 
- Pracownia Plastyczna — Film z serii 


nych regłonów zmienia obiicze prry- RĄTEK 

rody. 17.30 Latający Możersier [Operzcja 
Żagiel 74, Treraatiantyckie regaty 

18% STUDIO TELEWZJI MO. o 

DYCH: - Jak dobrze startować w no- BOBOTA 

wym roku azkolnym 17.30 Antrekt - wystąpi rospół har 
carski „Totem” 

ŚRODA 

Program H 

17.00 PORADNIA MŁODYCH: - Pro 

Biem wakacyjnych miłości RADIO 

17.30 Co dalej maturzysto? 

CZWARTEK NIEDZIELA 


17.00 EKRAN Z BRATKIEW: — infor 
macje kulturalne dla młodych wł 
dzów — Film z serii „Szaleństwo Maj 


10.00-11.00 pe. [V „Koncert z dady. 


kacją 
11.00-11.25 pr. | „Portret kaartelan 


OD 5 IX DO 11 IX BR 


13.00-14.30 pr. [V „Aioomwo | „kula 
Wiliarna frekropie a 

„1600-1848 pe R Marjorie” ode 4 
perełki such wą Josnny Qouki 
Owtarda prrewortnia 


FONIEDNIAŁPK 
11/00-11.30 pr. W „Biostrzan biskupa 
Lukasra 
1600-1640 ZAWSZE O PIĘTNAS. 
TEJ: - As = Klub Śpiewających Poli 
głotów — Chelaltrym, cheę | mogę 
Z mapą | busolą - „X=1, = imwolnij 
awiardy” - ode. 10 pow. Rohwiana 
Petechiego 


WTOREK 
11.00-11.25 pr. A „Przez Afryka" (ge 


© RADIO I TELEWIZJA pi, 


2A 
1800-1640 ZAWAJŃ O PIĘTNAA CZwan 
TEJ: - Posruktwnare |Gba- Taj  1100-11%0 p yo, 
mea głęlin wodnych - Porrądkuje klas Vit] * 
my dro morskie — Podwodna uskugi 1600-1540 ZAwazy h 
X-1, wolni] gwianty” ode 11 TEJ; - Biękięy A — 
16.40-16.00 STUDIO BŁONECZNK, odpowiemy " 


Nóreia. crystega waha - Konia 4 ra makler, ai 
| koniki - Kącik jatnegn wierssa SPY » ŁY, wa 
u ! 
ŚRODA u 
11.00-11.70 pr. W „Czarne | biała M.00-1130 + 1 
mef. 1 cyklu „Konesrty trbolna 
1 Opota 


1600-1546 ZAWSZE O PIĘTNAG 
TEJ: — „Drieweryna w poeląga/ 

shrch Warety Osrehoorskinj Ort 
skiej — „4-1, wwrolnij gmiardy” - oe 
12 


ki Skowron” 


MI” - część | słuch. Janiny Hertz 


ografia dla klas VM) 


...z Młodzieżowego Domu Kultury 
w Poznaniu, zdobywca Srebrnej Jo- 
dły na III Harcerskim Festiwalu Kul- 
tury Młodzieży Szkolnej, laureat III 
nagrody w kategorii zespołów wokal- 
no-instrumentalnych na Ogólnopol- 
skim Przeglądzie Małych Form Wo- 
kalnych i Instrumentalnych pn. 
Wrocławski Maj. 

Fot. M. Szymański 


PO PROSTU PIOSENKARKA... 


— Jak Pani spędziła wakacje? 
— Bardzo pracowicie. Ponieważ przed wa- 
kacjami podróżowałam trochę po Świecie, 
-hciałam jak najprędzej odrobić krajowe zale- 
złości; występowałam ze swoim zespołem, na- 
zrałam kilka programów dla telewizji — m. in. 
ecital Delpeche'a, no i płytę „„Gondolierzy 
tnad Wisły”, na której znalazły się stare prze- 
poje w nowych opracowaniach, a także zupeł- 
hie nowe piosenki... 


— Tyle o wakacjach, co dalej? 

— Chcę trochę odpocząć, potem czekają 
mnie lekcje tańca i nagrania dla Polydora 
i Supraphonu. Wybieram się zresztą do Cze- 
chosłowacji na cykl koncertów z Karelem Go- 
tem i Heleną Vondrackovą. Wracając do pla- 
nów płytowych... „„Wymyśliłam cię” nagram 
prawdopodobnie we Francji. Szukam piose- 
nek do polskiej płyty, którą chciałabym nagrać 
w połowie przyszłego roku. 


Kawiarenki, 


Z cienia wpół, i ze świata wpół — 


— Seweryn Krajewski, Wojciech Trzciń- 
ski — kto jeszcze? 

— Rzeczywiście, najczęściej śpiewam utwo- 
ry tych dwóch kompozytorów, ale myślę o włą- 
czeniu do swojego repertuaru piosenek Piotra 
Figla, Andrzeja Zielińskiego i Janusza 
Komana. 

— Śpiewa Pani piosenki... 


— ...popularne. Czekał pan aż sama to po- 
wiem? To prawda, że piosenka popularna 
może być zła, ale nie musi. Właśnie dlatego 
uważam, że jest to bardzo trudny gatunek 
muzyki. 

— Pani ulubione piosenki... 

— „Gondolierzy znad Wisły”, „Motylem 


Miejsc wkoło nas coraz mniej, 
Już dymi z okien złotym obłokiem, 
I barman już woła: — hej! 

Już kawiarenka rusza w rejs, 


olekcjonerzy płyt, 1 jest ich wśróx 
Świata Muzyki” coraz wię 
nie pełnej dyskografii Urszuli Du 


1973 roku przebywa wraz z mężem Michał 
niakiem w Stanach Zjednoczonych. Tu 


utalentowana wokalistka jeszcze 


wała piosenki z radiową orkiestrą I 
znajduje się w ścisłej czołówce 


jazzowej. „Newborn Light" 1 


płyty, którą nagrała z Adamem Makowiczer 


„„Pokazałem 


„Newborn Light", Ku naszemu wielkiemu 


wspomina Michał Urbaniak 


niu John Hammond był zachwycony i powied 
Sorry Michal, but Urszula comes first and 
record out regardless if it sellsor not” (Pra 
cię Michał, ale Urszula pojawi się pierwsza; bior 
płytę bez względu na to, czy będzie szła 
źle). W kilka dni później John Hammond 
sa CBS-u Libersona i osobiście załatwił 
wypuszczenie tej płyty „for extraordinary art 
value” (za wyjątkową wartość artystyczną 


Płytę „Newborn Light" wysoko ocenili k 
(pięć gwiazdek w „Down Beat” 
najnowszej płycie URSZULA — Arista Al 4065 zna c 
lazły się kompozycje Urszuli i Michała Urbaniaka 
Otwiera ten znakomity album przebój Urbaniaka 


i jazzfani. N 


cieniu d 


jestem”, ,„Wymyśliłam cię”, „W 
brego drzewa”, „„Zgubiłam to wszystk 
Najlepiej czuję się w piosenkach sentymenta 
nych. 

— Czym imponują Pani zagraniczni pio- 
senkarze? 

— Przede wszystkim warsztatem. Wspom 
niałam o recitalu Delpeche'a... Przywiózł ze 
sobą tylko ,„podkłady”, śpiewał ,,na żywo” 
Powtórzył zaledwie jedną piosenkę! Miał Jeja 
świetne teksty o miłości, życiu, które znako tk 
micie wygrywał aktorsko. Właśnie po tym g 
spotkaniu zaczęłam przywiązywać większą i 
wagę do tekstu, do sposobu przekazania go na Jard 
estradzie. Niektórzy piosenkarze imponująmi mx 
także umiejętnością nawiązania bezpośrednie 
go kontaktu z publicznością. I mnie się la 


RENKI 


KIEDY JUZ PRZYJDZIE CZAŻ 
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KkTózTo WE GK 


gi żę rzeka Kongo 
GB] 1 niespławna. 
Z godnych żyje wi 
noszący ma- 


zżnie kanałów na- 
Tą kosztuje Gujanę 


wodorostów me- 
logiczną nie powoduje 
lygych skutków ubocz- 
Manaty oswajają się 
sciewoli, toteż hodowla 
pópteczn ych zwierząt nie 
gastręczać większych 
Zanim je udomowi- 
gsiy je lepiej poznać. Na 
s. nie wiadomo, na co 
manaty. Badania nad 
ai podjął więc specjalnie 

międzynarodowy 
A badawczy w George- 
za) 


RZEPRASZAMY! 


3% saner „ŚM” zauważyłem 


- Rom błędy. Pragnę 


Saliyz mia na imi 

zie ł lię Mamert, 
wk, nórej bohaterem jest ów 
: ane Kami Olgierd Borchardi. 
a zj najbliższym nume- 


zdarza, żeby ciotka Bek 


l tam zrozumiał. 


Ta chłopiec podbiegł pokazać sprawunek młodej 
koło potem popędził na łąkę do Sejdachmata. 
rudego kamienia „wielbłąda” i znowu nie Z rozpoczęciem sii 
poklepać po grzbiecie, potem koło „siodła”, _ przędwczoraj go 
dalej cały czas brzegiem, ścieżką przez zarośla 
śługim pasem skoszonej łąki dobiegł do Sejda- 


b <órce, 


Ś 
F 


go 


44 
i 


KAT 
śś £ 


4; 
z. 
j 


nieg, 


s 


je na zajęciach kółka matematycznego 
wskazane. 


którzy dopiero od nowego roku szkolnego 


Waold Marko, Wrocław 


ej bywała w dobrym humorze. 


tu sam jeden. Dziadek dawno już skosił 
i działkę Orozkuła. Siano także już zwiezio- 
grabiły, Momun ładował na wóz, a chłopiec 
siano do wozu. Dwa stogi sterczały Nie. Mam teczkę! O, widzisz. Dziadek mi kupił. Pójdę do szkoły. głowę i burknął: 


jol W lesie jest pełno roboty, zwłaszcza 


Kandy znajdzie tu coś dl. 

ć la sieh 

miłośnikom Nhrakadabry, któryc pó Misty iw 
trudności, polecam dzić zadanie isżponkorey 
miejska”, bardzo wdzięczne jest r 
my na kole” ż 
Pisze w swoim liście Ira R. z Płocka, 


„Driwna kolej pod. 
fwnież zadanie „Su 


że wiele zadań z Mbrakadabry wykorzystu: 


Bardzo się z tego cieszę! Nadladownictwn 


Kłaniam się wszystki im wi 
ię wszystkim moim wiernym <zytelnikom i przyjaciołom oraz tym 


zainteresowali się naszym kącikiem. 
REN AKIBA, Rospodarz Abrakadabry 


Na końcach dziesięciu promieni tego kola znaj 
dują się wszystkie kolejne liczby od | da 10 ulo 
żone tak jak pokazana na rysunku. Przy takim 
ulożeniu tylko w jednym wypadku suma dwóch 
sąsiednich liczb na dwóch sąsiednich promie 
niach, równa takiej samej parze położonej na 
przeciwko, po drugiej stronie kała. Oto ten jedy 
ny przyklad: 10415546. Twoje zadanie polega na 
tym, by poustawiać owe dziesięć liczb w takim 
porządku, aby suma dowolnych dwóch sasied 
nich liczb równała się sumie dwóch liczb położo 
nych naprzeciwko, Ile rozwiązań może mieć lo 
zadanie? 


DZIWNA KOLEJ PODMIEJSKA 


ODPOWIEDZI 
/ w. p p| i TY: 
w wagonie kolei podmiejskiej siedziały dwie koleżanki, jadące nawie: Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
Zauważyłam - powiedziała jedna z nich -że mijające n. cc 
miasta, spotykamy co 5 minut. Jak myśl jące nas pociągi, jadące do TAJEMNICZA ZALEŻNOŚĆ: górna liczba 
POBCZY deltych pocdakówi a | yślisz - spytala swą towarzyszkę jest mniejsza o 1 od dolnej pomnazonej 
O WOGZOZClEcGWw A przyjeżdża do miasta w ciągu godziny, jeśli przez 2. Brakująca liczba, tof. Jak to dopeł 
y b P Em h obu kierunkach jest jednakowa? nić?: rozwiązanie na rysunku, ZAPAŁCZA 
— Oczywiście .5= y 
czywiście 12, bo 60:5=12 - powiedziała szybko koleżanka. Czy jej NA ŁAMIGŁÓWKA: - rozwiązanie *na 
odpowiedź była prawidłowa? rysunku 


ZADANIA — BŁYSKAWICE 


Na te zadania trzeba odpowiadać natychmiast, „w biegu”, nieomal 
bez zastanawiania się. Są przecież łatwe i proste, przekonajcie się sami: 
1) DWAJ chłopcy grali w warcaby 4 godziny. Ile godzin 


grał każdy z nich? 


2) NAPISZ liczbę składającą się z 11 tysięcy, 11 setek 


i 11 jedności. 


UPALNY LABIRYNT 


W skwarny dzień na pustyni niełatwo jest 
znaleźć drogą do oazy ź pitną wodą. Piach, złud 
ne miraże, kręte ścieżki Ale nie denermuj sią, to 
jest możliwe Wiącaj — wolna ci sę nawet (ać 


pomylić! 


SARE 


Stare mysliwskie zadanie, które poniżej przyta- 
czam, nie jest wcale lak skomplikowane na jakie 
wygląda i daje się rozwiązać bez stosowania 
równań 

Chart goni zająca, który jest przed nm a 10 
stóp. Skok zająca wynosi 7 stóp, a skok charta 
wykonany w tym samym czasie — 9 stóp. Po ilu 


skokach chart dogoni zająca? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 100 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


jesienią. Dziadek mó! 


woda gwałtownie s| 


potulny. Do niczego 


leśnictwo. Dziadek 

w sowchozie, jeżdżą na tral 
własny warzywnik tak zapuści! 
mał musiała z dzieckiem na rę! 


bydła. Dlatego sianem się po: 

siano, to powied: U 

Dziś od samego rana Sejda: 
Posłyszawszy 7a sobą 


wem koszuli: 
— Czego chcesz, 


jest wi, że las to nie jest stado owiec, nie rozwłoczy 
Posępna i zdenerwi 5 i ję. Ale wymaga nie mniejszego dozoru. Jeśli wybuchnie pożar albo 
obchodzi jej. Ma era ole Baka mówi: = płynie z gór — drzewo nie odskoczy, nie ruszy 
'y zupełnie inną kobietą. | jej mąż, Orozkuł, Z miejsca, zgini 
i dziadek Momun byłby inny, nie taki, jaki leśniczy Sejdaci 
le dwie córki — ciotkę Bekej i matkę chłopca, jej WERE 
wy allp biega Iz OND mówi, że tacy młodzi jak on są kierowcami 


e tam, gdzie stoi. Drzewo nie powinno ginąć, po to jest 
mata zaś Orozkuł nie przepędzi, bo Sejdachmat jest 
się nie wtrąca, o nic się nie kłóci. Potulny imocny 
leń, lubi pospać. Dlatego właśnie wybrał sobie 


|ktorach, orzą. A Sejdachmat nawet 
ł, że ziemniaki zarosły lebiodą. Guldża- 
ku sama radzić sobie z ogrodem. 


anokosu Sejdachmat też się spóźnił, Aż dziadek 
złajał. Zeszłej zimy, mówił, żal mi było nie ciebie, ale 
dzieliłem. Jeśli znowu liczysz na moje 
z od razu, ja, stary dziad, skoszę za ciebie. Pomogło. 
ichmat macha kosą. 


szybkie kroki, obrócił się, otarł twarz ręka- 


woła mnie kto? 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponume- 
rowanych w prawym dolnym rogu, wypisane w kolej 
ności od 1 do 46, utworzą rozwiązanie. Wypisz je na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
100” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu bonów książkowych 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) zdjęcie aktora. 4) ptak z budki. 7) 
statua. 10) as. 11) pańskie konia tuczy. 12) zawód 
Łapickiego. 13) ciastko z kremem. 14) urządzenie do 
przestawiania rozjazdu kolejowego. 15) puchar. 16) 
np. rzekotka. 17) porządek. 18) żałosny głos. 19) 
widziadło, mara. 22) występuje z Grechutą. 25) czło 
nek plemienia indiańskiego. 28) szlak komunikacyj- 
ny. 31) nadmorska „patelnia”. 34) gatunek zboża. 37) 
angielska miara powierzchni. 38) przepływa przez 
Kair. 39) promieniotwórczy pierwiastek chem. 40) 
tkanina jedwabna. 41) poważanie. 42) dmucha jesie 
nią. 43) miasto w Szwecji. 44) krewniak drozda, 45) 
dopływ Renu. 46) sklep z mięsem. 47) na lące. 48) 
klamra spinająca mury 

PIONOWO: 1) mieszkaniec Marsylii lub Nicei. 2) 
rosyjskie imię żeńskie. 3) w kołczanie. 4) zagadkowy 
wiersz. 5) poza. 6) ... Edukacji Narodowej. 7) przegra- 
na. 8) dużo. jej w ziemniakach. 9) kopie mogiły. 20) 


tak starannie j ż iał si 
je ustawiał, że nie grozi im żaden iegłeś? — Sejdachmat roześmiał się. — Dziadek Mo- — Odczep się! 
„ja — Po to przybiet -ityś ; 
yta graniem Oaks oz ego poc pa tach rzek BY śnię jenna ie or 
iem dy iż ah a pokaż tę teczkę, — Szarpnał A brze, ale do jakiej to szkoły eczkę masz jak się patrzy. —| poklepał chłopca po ramieni zał 
nią 2 P"ACy. Toodziadk kuiSejdach z bceianamu. ironicznie kręcac głosu, Ja szkola? RE zwiewaj. Jeszcze muszę kosić a kosić.. Poe A RĄLE 
u macie. 3 i 10) ; 
1 Ai 7? Gdzie jest Ą 
» Zam gaci Któż będzie wtedy pracował? Niechby póld foki: gdzie? Na fermie. 

s Cdn 


— Będziesz chodził aż do Dżelesaju? ież jmniej pi 
kilometrów przez górę. „łe oi] Myżepe pow 
— Dziadek mówi, że będzie mnie odwoził. 
— Codziennie tam i z powrotem? Sta iwaczy. jwyż 
ź ry dziwi . Najwyższy 
żeby [ on poszedł do szkoły. Posiedzi z tobą w Ada iza 
skończą, iz powrotem. — Sejdachmat zataczał się ze śmiechu. Bardzo 


go ubawiło, kiedy wyobraził sobie dzi i 
mikara koki 2 ziadka Momuna siedzącego obok 


Chłopiec milczał zakłopotany. 

— Ależ ja tak sobie, dla śmiechu — iedzi i 

Dał małemu lekkiego prztyczka w Lezy zad aiw 
dziadkowej czapki. Momun nie nosił mi 
wstydził się jej. „Cóż to, jakiś ważnia 
aralekiej czapki na żadną inną”. Late 
topowy kapelusz z wojłoku, biały kołpak 

p h obszyty cza 

PAN a zimą równie przedpotopową tlubetiejkę z jaa tsay 

DĄ mundurową czapkę leśni ukowid” 

lopcu nie podobało się, że $. 

wa zo cya jek z ejdachmat tak żartobliwie potrakto- 
i kiedy Sejdachmat znowu chci. 


Stasia. 


wąwóz, 21) słoik na marynaty. 23) przyjaciółk 
24) bywa demograficzny. 26) warzywo. 27) drzewo 
iglaste. 28) jedzie po szynach. 29) przerwa między 
aktami przedstawienia te Inego. 30) gatunek gryki 
31) sprzeciw. 32) odkrył ją Kolumb. 33) klątwa kościeł 
na. 34) najdroższy metal. 35) wigilijny. 36) w parze ze 


stalówką 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 94 

z 89 n-ru „Świata Młodych” z dnia 
24.07.1976 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Olimpiada w Montrealu 
spotkanie sportowców całego świata 


Bony książkowe wylosowali ; 
Piotr Biłyk - Kuźnica Raciborska, Ewa Jankowska — 
Chojna, Wiktor Jarocki — Szczecin, Anna Kłodawska - 
Turek, Stanisław Korsan — Kietrz Śl., Jacek Łuczak - 
Oleśnica Śl., Dariusz Skóra — Górki Wielkie, Stanisław 
Sroka — Łękawica, Danuta Stec - Warblewo, Anton 
Urawski — Zagaje 


UWAGA! Dorotę Białas z Pleszewa oraz Katarzynę Czecł 
z Kamionki Małej prosimy o nadesłanie adresów, abyśm* 
mogli przesłać wylosowane bony książkowe 


aż lekcje się 


s, nasunął mu na oczy daszek 
undurowej czapki leśniczego, 
k jestem? Nie zamienię swojej 
'm więc miał na głowie przedpo- 


czego pozwalał nosić wnukowi. 


jdsunął daszek swojej czapki » 
a pki w górę, 
lał mu dać prztyczka w nos, szarpnął 


JESTEM GOTOWY 
J oBIĄĆ mARTĘ. KSZYST. 
KO MAM — GWITDEŁ; 


CHŁODNE, NFL TPA DROR- 
sy ATKAMENTOWEŃ 


LATARKA SYEWAŁ 


Co SIĘ DZIE 4 
JE? TRZĘSIE- 
NIE ZIEMI?! 


— Gadanie — przerwał sprzedawca. — Znam ja was, śmierdzących 
bajów. Siedzicie w górach, ziemi i siana macie, ile dusza zapragnie. 
Naokoło lasy, takie, że i w trzy dni się nie obejdzie. Masz bydło? 
Pasiekę? A żałujesz wydać każdy grosz. Kup choćby jedwabną 
narzutę albo maszynę do szycia, jeszcze jedna mi została... 

— Słowo daję, nie mam tyle pieniędzy — usprawiedliwiał się staru- 
szek. 

— Akurat ci uwierzę. Chomikujesz, stary, zbierasz pieniądze. A po 
co? 
— Słowo daję, nie mam, przysięgam na Rosochatą Matkę-łanię! 

— Kup chociaż sztruksu, uszyjesz nowe portki. 

— Kupiłbym, przysięgam. 

— Ech, nie warto z tobą gadać — machnął ręką sprzedawca. — Na 
próżno przyjechałem. A gdzie jest Orozkuł? 

— Z samego rana pojechał chyba do Aksaju. Coś tam załatwia 
z czabanami... 

— Wgości pewno — uściślił sprzedawca ze zrozumieniem. 


Nastąpiła krępująca pauza. 


— Ale nie gniewaj się, przyjacielu — znowu przemówił Momun. — 
W jesieni, da Bóg, sprzedamy ziemniaki... 


— Do jesieni jeszcze daleko. 

— No cóż, to wybacz. Wstąp, proszę, napijesz się herbaty. 

— Nie po to przyjechałem — odmówił sprzedawca. Zabrał się do 
zamykania drzwi furgonu i wtedy właśnie powiedział zerknąwszy na 
chłopca, który stał koło dziadka i trzymał za ucho psa, już gotów biec 
za samochodem: 


— No, kup chociaż teczkę. Małemu pewnie już czas iść do szkoły? 
Ile ma lat? 


Momun natychmiast uchwycił się tej myśli: choć cokolwiek kupi 
u natrętnego sprzedawcy, a wnukowi naprawdę potrzebna teczka 
w jesieni musi iść do szkoły. : 

- Rzeczywiście, masz rację — zakrzątnął się. — Zupełnie o tym nie 
pomyślałem. A jakże, ma siedem lat, już zaczął ósmy... — Chodź tu 
bliżej — przywołał małego. 


Pina Kuaftodg 
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